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Apetyt komunistów na Labour Party.
Nowy w ypad angielskich „przyjaciół Moskwy".

Sztokholm, 24 marca. Angielska part ja 
komunistyczna ponownie zwróciła się w 
sposób oficjalny do Labour P arty  z pro. 
śbą o przyjęcie jej do tego stronnictwa. 
Uczyniła to w postaci otwartego listu, opu. 
blikowanego w dniu 20 marca br., w któ­
rym powtórzyła obszernie sprecyzowane 
życzenie w kwestji wcielenia do tej orga­
nizacji, które to  propozycje, jak  wiadomo, 
zostały w swoim czasie odrzucone przez 
naczelny komitet wykonawczy Labour 
Party .

N eutralni obserwatorzy w Londynie 
zwracają na ten szczekot specjalną uwago, 
a zwłaszcza na podjęty przez komunistów 
tym  razem wśród korzystniejszych okoli­
czności i warunków wypad, który zaważy 
w sposób bardzo oiekawy na szali b ry ty j­
skiej polityki wewnętrznej, przewidzianej 
w tym roku.

Ciekawym I znamiennym dla nowych 
dyrektyw politycznych z Moskwy 
szczegółem jest to, że angielscy ko­

muniści w oficjalnym wniosku o przy­
jęcie stara ją  się osłabić uczyniony 
im zarzut, jakoby byli zależni od 

Moskwy.
Chęć wcielenia się w sztab Labour P ar- 

usprawiedliw iają oni trzema argumen- 
Angielscy komuniści w argumenta- 

f  }1. ° przyjęcie w skład Labour P a rty  o- 
'r , adeznj£! za „konieczne i nieuniknione", 

ri|otywujae to
1) że zjednoczenie wszystkich robotni­

czych organizacy] brytyjskich Jest niezbę­
dne zarówno na okres wojny, jak  I na czas 
pokoju;

2) że przez podtrzymanie odrębności par­
tyjnych utrudni się „mobilizację klasy pra. 
cującej w walce z reakcją" i

3) że znaczna ilość związków zawodo­
wych w łonie Labour P arty  nie uważa 
przyjęcia komunistów za czynnik „podnie­
cający i rozsadzający" i dlatego będzie 
chętnie witała komunistów w swym gro­
nie.

W tymże dniu. w których komuniści po­
nowili cheć przyjęcia do P a rtji  Pracy, na 
łamach organu tejże, mianowicie „Daily 
Herald", ukazał sie w niezwykle ostrej 
formie sprzeciw, odmawiający przyjęcia 
komunistów, z którego cytujem y dosłowną 
treść:

„P artja  komunistyczna nie ma tytułu 
prawnego do wejścia w skład Labour Par-

Zakaz wyjazdu Polaków 
ze Związku Sowietów.

Ankara, 24 marca. Attache prasowy przy 
ambasadzie brytyjskiej w Ankarze moty­
wuje zakaz wyjazdu, wydany przez Zwią­
zek Sowietów w odniesieniu do wszystkich 
Polaków, przebywających na terytorjum  
państwa sowieckiego, nieufnością czynni­
ków sowieckich w stosunku do angielskie- 
op dowództwa wojennego.

Strona sowiecka obawia się bowiem, jak 
Przypuszcza brytyjski attache prasowy, że 
Anglicy mogliby w jakikolwiek sposób 
wciągnąć do służby wojskowej Polaków, 
Wyjeżdżających ze Związku Sowietów, dla 
celów ni© harmonizujących z interesami 
sowieckiemi.

„Chicago Tribune" przeciw 
Polityce sowieckiej Stanów Zjedn.

Sztokholm, 24 marca. „Chicago Tribune" 
występuje z niespodziewanie ostrym  ata­
kiem przeciwko polityce wobec Sowietów, 
Przyczepi pisze m. in.:

„Związek Sowietów posiada konstytucję, 
W artującą akuratnie tyle, co strzęp papieru. 
Związek ten szykuje się do zniszczenia nie­
zawisłości narodowej państw bałtyckich 
i Finlandji. S tare drapieżne cele rosyjskie 
odżyły znowu w całej pełni. Cele te odgry­
wały już w swoim czasie decydującą rolę 
w okresie rozpętania pierwszej wojny świa­
towej.

Nie ulega wątpliwości, że obecna polityka 
Moskwy będzie stale stanowiła zarzewie 
Wojenne. Polityka, o której twierdzi się, że 
łest konieczną dla Ameryki, celom trzym a­
n a  przy sobie aljantów. doprowadzi do 
otrzym ania również Stanów Zjednoczonych 
tieuatannie na skraju wojny".

I ty, ponieważ w odróżnieniu od tejże nie 
posiada demokratycznego statutu. W prze­
ciwieństwie do P a rtji P racy jest ona stron­
nictwem, dyrygowanem przez czynniki za­
graniczne, w tym wypadku przez między­
narodówkę komunistyczną".

Tokio, 24 marca. W dniu 22 marca, 
w gmachu japońskiego m inisterstwa spraw 
zagranicznych w Tokio odbyło się posiedzę- 
nie mieszanej komisji technicznej mo­
carstw — sygnatariuszy Paktu Trzech. Na 
posiedzieniu tern obecny był m inister spraw 
zagranicznych Masayuki Tani, który prze­
wodniczył zebraniu.

W posiedzieniu wzięli udział członkowie 
głównej komisji, a wśród nich m inister 
spraw zagranicznych Tani, ambasador Rze­
szy H. G. Stahm er, oraz włoski amabasa-

Przed wielkanocnym kongresem Labour 
Party  niezawodnie nie zapadnie decyzja 
co do ostatniego wypadu komunistów, jest 
jednak rzeczą pewną, iż komuniści nale­
życie wykorzystają ten okres dla celów 
agitacyjnych.

dor Mario Indelli. Ponadto obecni byli 
kompetentni urzędnicy japońskiego mini­
sterstw a spraw zagranicznych, oraz człon­
kowie wojskowej komisji, oficerowie cesar­
skiej arm iji i floty, oraz attache wojskowi, 
m arynarki i lotnictwa Niemiec i Włoch.

W toku zebrania omówiono szereg waż­
nych zagadnień, dotyczących współpracy 
państw w akcji ze wspólnym nieprzyja­
cielem, przyczem osiągnięto całkowite 
uzgodnienie poglądów.

„Chrzest Doenitza".
Berlin, 24 marca. „Zwycięstwo niemiec­

kich łodzi podwodnych, odniesione w pół­
nocnej części A tlantyku, jest ceremonją 
chrzestną nowej karjery  wielkiego adm i­
rała Doenitza" — oświadcza dziennik „Nip­
pon Times" w związku z ostatniemi sukce­
sami niemieckich łodzi podwodnych.

Na_ większą_ jednakowoż uwagę zasługu­
je, jak  dodaje dziennik, ogólny wynik: 
wszystkich miesięcy. Pod koniec pismo 
podkreśla, iż aljanci również w przyszło­
ści borykać się będą z trudnościami, zwła­
szcza, jeżeli chodzi o załogi zatopionych 
jednostek, które trzeba zastąpić nowe mi. 
siłami. „Chrzest Doenitza" uważać można 
jedynie jako dobry prognostyk ostateczne­
go zwycięstwa osi.

100 osób zginęło 
na pokładzie storpedowanego 

parowca brazylijskiego.
Madryt, 24 marca. Agencja „EFE" do­

wiaduje się z Rio de Janeiro, że w związku 
ze storpedowaniem brazylijskiego parowca 
„Alfonso Penna", który w dniu 2 marca 
bież. roku zatonął w pobliżu północnego 
wybrzeża Brazylji, zginęło około 100 osób.

Parowiec ten, pojemności 3.540 ton, prze­
woził na swym pokładzie różnego rodzaju 
maszyny.

Nowy naczelny dowódca 
angielskiej floty macierzystej.
Sztokholm, 24 marca. Jak  komunikuje a- 

gencja Rcn*cra, w miejsce adm irała Tevey, 
który objął Inne naczelne stanowisko, na­
czelnym dowódcą floty macierzystej został 
mianowany wiceadmirał sir Bruce A. F ra­
ser.

Fraser, dawny zastępca naczelnego do­
wódcy _ floty macierzystej oraz dowódca 
drugiej eskadry bojowej, został podniesio­
ny do stopnia admirała.

Wybory do duńskiego Fołketmgu
Kopenhaga, 24 marca. We wtorek rano rozpo­

częły się na terenie Danji wybory uzupełniające 
do Folkelingu (parlamentu) oraz do Landtingu 
(senatu), których czteroletnia kadencja upłynęła 
w roku bieżącym.

Landting (senat) i Folketing (Izba deputowa­
nych) tw orzą duńskie zebranie narodowe, które 
spraw uje władzę ustawodawczą, przyczem L and­
ting składa się z 76 członków, wybieranych na 
przeciąg ośmiu lat, zaś Folketing liczy 149 po­
słów.

Guyana francuska pod rządami 
Girauda.

Zurych, 24 marca. Kolonja francuska 
Guyana dostała się — jak  Już podawano — 
do rąk zwolenników Girauda, względnie 
przeszła pod władzę amerykańską.

Obecnie Giraud mianował dla tego ob­
szaru nowego gubernatora w osobie Mau­
rice Bertaut, k tóry  dotąd był szefem admi­
nistracji kolonialnej w Kamerunie francu­
skim.

Premjer burmański przyjęty 
przez cesarza Japonji.

Tokio, 24 marca. P rem jer burmański dr 
Ba Maw został we wtorek przyjęty na au- 
djencjl przez cesarza.

Popołudniu złożył on wizyty japońskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych, obu mi­
nistrom  sił zbrojnych, oraz m inistrowi 
W iejkiej Azji Wschodniej.

Wizyta prez. Wangczingweja 
w Kantonie.

Tokio, 24 marca. Jak  donosi agencja „Do- 
mei", prezydent Wangczingwej przybył w 
poniedziałek do Kantonu aby zapoznać się 
z tam tejszą sytuacją, wynikłą po przystą­
pieniu Chin narodowych do wojny.

Japońskie materjały wojenne 
dla Chin.

Tokio, 24 marca. Z okazji pierwszej wi­
zyty Wanczingweja w Kantonie japońska 
arm ja ekspedycyjna ponownie dostarczyła 
znacznei ilości broni i m ateriału wojenne­
go rządowi chińskiemu celem zasilenia 
chińskich oddziałów wojskowych.

Anggja powierza lingi sowieckiej 
szczególne zadanie powojenne.

Nowy „system bezpieczeństwa" dla czasów powojennych.
Sztokholm, 24 marca. W najnowszym 

swym artykule wstępnym zajmuje się kon­
serwatywny „Times" w ramach swych do­
ciekań nad problemami powojennemi, wi- 
dzianemi przez pryzmat angielski, zagad­
nieniem międzynarodowego bezpieczeństwa 
i dochodzi do następujących prognostyków, 
szczególnie charakteryzujących obecną po­
litykę angielską:

„Rozwój techniki wojskowej, pokonywa­
ni© czasu i przestrzeni, rozwój polityki go­
spodarczej, samowystarczalności, wszystkie 
t© objawy nadały piętno przestarzałej za­
sady pojęciu o neutralności, k tóre oznacza 
gwarancję bezpieczeństwa dla małych 
i słabszych narodów, dążących do uzyska­
nia tej neutralności. Ani w czasach pokoju, 
ani też podczas wojny, stan neutralności 
nie przedstawia pewności dla większości 
małych narodów europejskich. R ó w n ie ż  
i polityka równowagi mocarstw jest dziś 
już przestarzała. Bezpieczeństwa Europy 
żadną m iarą więc osiągnąć nie można 
w ten sposób, że wprowadzi się stan przed­
wojenny. Trzeba więc stworzyć nowy sy­
stem bezpieczeństwa dla czasów powojen­
nych, którego zadaniem będzie przerle- 
wszystkiem stworzenie atm osfery zaufania.

Unja Sowiecka przejąć będzie 
musiała szczególnie ważną rolę.

Postarać się tylko trzeba będzie o to, aby 
obawy, zakorzenione w hiistorji Unji So­
wieckiej utraciły  swe podstawy.

W tym celu koniecznie przyznać trzeba 
Unji Sowieckiej równe prawa w zjednocze­
niu narodów i w czasie tworzenia nowego 
porządku po wojnie, jak również pozwolić 
jej na wypowiedzenie sie co do tych za­
gadnień, które dotyczą bezpieczeństwa U- 
nji Sowieckiej".

Po tych zdaniach, które niedwuznacznie 
podkreślają, żo Anglja przyznaje bolszewi­
kom Europę, jako ich szczególną sferę 
wpływów, kończy „Times" swe rozważania 
stwierdzając, że przy każdej przyszłej or­
ganizacji świata pod względem bezpieczeń­
stwa, liczyć sie trzeba z racjam i rozsądku, 
danych geograficznych, a tem samem z ra ­
cjami Unji Sowieckiej.

A rtykuł „Timesa" wzbudził wielkie za­
interesowanie w politycznych kołach sto­
licy szwedzkiej, a  to z tej racji, ponieważ 
w systemie bezpieczeństwa europejskiego, 
rozwijanym przez m iarodajne czynniki an­
gielskie, nie upatru je  się niczego innego, 
jak  wydania narodów europejskich be* 
wszelkich zastrzeżeń w ręce bolszewizmu.

Londyn odsuwa się ponownie 
od emigracji.

Sztokholm, 24 marca. Według doniesień 
szwedzkich korespondentów, w angielskich 
kołach rządowych uważa się londyńskie 
rządy emigracyjne coraz bardzie] jako 
quantite negligeable.

W związku z tem przytacza się artyku ł 
wstępny „Timesa", który na m arginesie 
rozważań na tem at pewnych zasad organi­
zacyjnych w okresie powojennym oświad­
cza:

„Obecnych rządów emigracyjnych 
nie będzie się dało prawdopodobnie 
nigdy użyć jako rządów prowizo­
rycznych, ponieważ są to wytwory 
przypadku, których w żadnym razie 
nie można uważać jako ciała repre­

zentacyjne".
Pozatem, jak  konkluduje wymienione pi­

smo z wyraźna aluzją do różnic zdań w ło­
nie polskiej emigracji, te przypadkowe rzą­
dy mogłyby zbyt łatwo poczuć pokusę do

ponownego zakłócenia powszechnego euro­
pejskiego bezpieczeństwa, co w żadnym 
wypadku nie byłoby na rękę interesom 
engielsko-amerykańskim.

W związku z tem zwraca się ponownie 
uwagę na zapowiedziany w najbliższym 
cizasie

wyjazd Benesza do Waszyngtonu, 
który łączy się ze swej strony 
z różnicami zdań pomiędzy Zwią­
zkiem Sowietów i em igracją polską.

Benesz miał w swoim czasie — według 
otrzymanych tu informacyj — gorliw iepra- 
cować nad stworzeniem ściślejszych sto­
sunków pomiędzy Czechami, Związkiem 
sowieckim i Polakami. Kiedy jednak Zwią­
zek Sowietów w niedwuznaczny sposób 
zignorował wszystkie polskie żądania, Be­
nesz zerwał swoje rokowania z Polakami, 
aby nie zepsuć sobie stosunków z Moskwą.

M M  techniczni Komisji mieszanej
Mocarstw Paktu Trzech.
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WaBka o r jen ta c ji  
w A fryce p ó łn o cn ej.

Trzecia Republika na zawsze pagrzebana.— 
Wzrost tcndencyj mcnarchislycznych.

Kraków, 34 m arca. Niezwykle ciekawe 
i objaśniające sytuację zdania o położeniu 
w północnej Afryce znajdujemy w dwóch 
dłuższych artykułach londyńskiego „Time- 
sa“. Autorem tych artykułów, które wywo­
łały wszędzie silne echa, jest specjalny ko­
respondent „Timesa".

D ziennikarz ten zajm uje się temi zagad­
n ien iam i w sposób niezwykle o tw arty  i 
n ią  obaw ia się przedstaw ienia tego, co wi­
dział we właśeiwem świetle. Oczywiście, 
że w niektórych punktach m usi się liczyć 
z opinją francuską, aby  tam tejszych poli­
tyków  francuskich  zbytnio nie zrazić.

Pierwszy z artykułów omawia sytuację 
gospodarcza i stw ierdza, że zjaw iska k ry ­
zysowe w A fryce Północnej w zm agają się 
w skutek braku  możliwości eksportow ych.

Ciekawszym i bardziej rewelacyjnym jest 
drugi artykuł, w którym zajmuje się ko­
respondent sytuację polityczną w Afryce 
północnej, przyczem poruszone są również 
sprawy wojskowe, jakkolwiek bardzo ostro­
żnie. Ciekawym  jest szczegół, podany przez 
korespondenta  „Timesa", że w ielu F ran cu ­
zów poza sferam i wojsk o w em i, n astro jo ­
nych je s t obecnie w yraźnie an ty libera ln ie  
i ontybolszewicko. To też na tem podłożu 
ideo-wem pow stają  tendencje, k tó rych  nie 
m ożna nazrwać przyja.znemi d la  dem okracji. 
Również wobec żydów, zam iesakującyen 
północną A frykę, daje się odczuć to n a s ta ­
wienie.

W związku z epizodem z Darlanem  
oświadcza angielski dziennikarz dosłownie:

„W asz korespondent był swego czasu 
w A lgierze i je s t zdania, że nie m ogliśm y 
% żadnym  innym  politykiem  wejść w per­
trak tac je , ja k  ty lko z adm irałem  D arlanem , 
gdyż n ik t poza nim  nie posiadałby tego 
m oralnego au to ry te tu , aby  spowodować zło- 
żonie broni przez francuską a rn iję  w pół 
nocnej Afryce. Generał Giraud nie byłby 
w stanie uczynić tego. Przez w spółdziała 
nie podczas nasaego lądow ania zdobył so­
bie on o strą  n ieprzyjaźń w ielu Francuzów, 
ta k  żołnierzy, jak  ludności cyw ilnej, któ- 
Tzy m niem ali, że zdradził ich, swój k ra j 
i swój honor wojskowy".

O nastroju ludności w Afryce północne^ 
pisze specjalny korespondent „TimesaH, co 
następuje:

„Północna A fryka przedstaw ia obenie o- 
braz kolonji, gdzie inscenizuje się przed 
pełną napięcia i krytycyzm u publicznością 
całego św iata  przyszłość F rancji, podczas 
gdy większość ludności przygląda się tej 
debacie bezczynnie. P rzypom ina to sytua 
cję, jak ab y  pow stała, gdyby przyszłość An 
g h i i całego lm perjum  rozw ażana była n 
ja k ie jś  odległej kolonji, o k tó re j decydo­
w ałaby g rupa byłych generałów  i am basa­
dorów. m aklerów  i handlowców. Najwai- 
niejszem życzeniem ludności Jest, aby po­
zostawiono ją samą i aby nie mieszano się 
w lej stosunki z arabskimi robotnikami.
Z tego też powodu odczuwają oni w stręt 
do kom unizm u bardziej, jak  do czegokol­
w iek innego. P rzeciętny F rancuz w pół­
nocnej A fryce przysłuchiw ał się bez zain­
teresow ania różnym  D egaullistom , którzy  
zam ierzali pozbawić go dotychczasowego 
tem pa życia. Przeciętny F rancuz tam te j­
szy je s t um ysłowo leniwy, politycznie pro­
stoduszny, odznacza się przyw iązaniem  do 
konserw atyzm u i posiada często rom an ty ­
czne przyw iązanie do m onarchji.

Gdy a ljauci wyładowali w północnej A- 
fryce  i wkroczyli do Tunisu , został tuta; 
niejeden Fraucuz, zwłaszcza ten i ów m ło­
dy człowiek, w yrw any naraz ze sw ojej ka­
rygodnej bezczynności, ale wielu pozosta­
w ało i pozostało jeszcze w tym  nastro ju  
desiuteresem ent, wrogo nastro jen i wobec 
swoich rodaków, którzy udzielili nam po­
mocy. M ają oni tylko jedno zm artw ienie: 
aby  pozostaw iono ich sam ych zabezpieczo­
nych w ich interesach. Pesym izm , który 
w tedy przem awiał, je s t obecnie potępiany 
przez prasę  i zdaje się, że obecnie zanika".

Co do metody rządzenia koneorcjum  
zgromadzonego dookoła Gira uda, to ko­
respondent „Timesa" jest zdania, że kie­
ruje się ona trzema tendencjami: Po pier­
wsze: general G iraud i iego podsekretarz 
s tan u  generał B ergeret sa  żołnierzam i i 
nie chcą mieć nic do czynienia z polityką, 
a leży im głównie na sercu, aby przyszłość 
Francji nie została spaczona. Drugi mo­
m ent: w arm ji. a zwłaszcza wśród wyż­
szych oficerów, odrzuca sie z goryczą Trze­
cią Republikę, uw ażając ją  za odpowie­
dzialną za klęskę i upadek F ranc ji.

„Ta szkoła polityczna chce we F ran c ji 
widzieć po w ojnie zupełnie odmienny sy­
stem rządowy. Są oni wszyscy m niej lub 
więcej usposobieni au to ry ta tyw nie . Monar- 
chizm ma tutaj ważnych wyznawców, ja k ­
kolwiek sam  G iraud nie zdecydował się 
jeszcze zupełnie przeciw możliwości po­
w rotu  Trzeciej Republiki.

Trzeci m om ent stanow ią wkońcu oportu- 
niści.

Z czterech głównych szefów uważa lon­
dyński dziennikarz P eyroutona, k tóry  po­
woi^ zdobył sobie kierow nictw o zarządu 
i kierow nictw o epraw  politycznych, za 
bezwzględnie najzdolniejszego, a k tó ry  po­
za tem w ykorzystu je fakt. że osnhiścip, 
w przeciw ieństw ie do innych, z generałem  
G iraudem  na ozele. nie miał nic wspólnego 
z lądowaniem anglosaskiem, ani pośred­
nio ani be7n?średnio.

K oresnnndent londyński poświęca sto­
sunkowo niewiele miejsca hrabiem u P a ry ­
ża. Pretendent do korony francuskiej! żyie 
obecnie w hisrnańskiem Marokko gdzie 
otoc*»nv swoimi wiernymi współpracowni­
kami, utrzymuję kwaterę ruchu manarchl-

stycznego. U w aża się on za praw ow itego 
nastęoce królów  francusk ich  i w ierzy  mo­
cno, że jego godzina jeszcze przyjdzie. Uni­
ka on b ra n ia  udziału w codziennych spo­

rach politycznych, lecz s ta ra  się w ystępo­
wać tam , gdzie Francuzi robili złe dośw iad­
czenia z D egaullistam i, A nglikam i albo 
też A m erykanam i.

8-Miiuf!! iii ui siiieli siu tein Orle
roził § i o zuecydonii u wór uiojsis mmm.

Berlin, 24 m arca. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fuhrera w dniu 23 marca:

W łasny atak na zachód od Kurska zy­
skuje dalej na przestrzeni, mimo trudnych 
warunków terenowych i zaciętego oporu 
bolszewików. Na południc od jeziora Łado. 
gi ponowne ataki nieprzyjacielskie zała­
mały się w zaciętych walkach. Ze wszyst­
kich pszsstałych odcinków silnie zwartego 
frontu wschodniego za raportowano tylko  
działania bejowe a znaczeniu lokalnem.

Rozpoczęty w styczniu, zakrojony w wiel­
kim stylu atak nieprzyjacielski, prowadzo­
ny z północy i południa, w celu odizolowa­
nia rejonu wokół Orła, załamał się o zde­
cydowany opór wojsk niemieckich.

W toku ośm iotygodniowych ciężkich 
walk zimowej bitwy wokół Orła stracili 
bolszewicy 10.594 jeńców, zaś krwawe ich 
straty w yniosły ponad 150.000 ludzi. Zdo­
byto albo zniszczono 1.051 czołgów, 485

dział I niezliczoną ilość wszelkiego rodzaju 
innej brani.

Na terenie południowej I środkowej Tu  
nstanji toczą się dalej gwałtewne walki. 
Kontrataki wojsk niemieckich wyparły  
nieprzyjaciela na kilku punktach. Na in­
nych odcinkach frontu formacje niemiecko 
włoskie, wspierane przez lotnictwo, to 
czą ciężkie walki obronne. Nad rejonem 
śródziemnomorskim zestrzelono 15 samo­
lotów nieprzyjacielskich. Trzy własne sa­
moloty zaginęły.

Bombowce nieprzyjacielskie zaatakowały 
wczoraj ze znacznej wysokości rejon wy­
brzeża Niemiec północnych. Ludność, prze- 
dewszystkiem w W ilhdm ahavsn, poniosła 
straty. Myśliwce i artyleria przeciwlotni­
cza marynarki zestrzeliły pięć bombowców 
nieprzyjacielskich.

Ciężkie niemieckie samoloty bojowe bom­
bardowały nocy ubiegłej ośrodek budowy 
okrętów i port zaopatrzeniowy Hartlepool, 
na wschodniem wybrzeżu Anglji,

Z M )  15 M l  0 M H  73.000 M
Atak bolszewików na południe od jeziora Ładegi krwawo odparty-
P T 11"- Naczelna Komenda Nie- I nocy na 23 marca w rejonie morskim przed

mieokich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó- i Algierem okręt handlowy o pojemności 
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 24 marca: 8.000 brt. i uszkodziły w porcie Oran drugi

Bitwa obronna na południe od jeziora Ła- wielki okręt trafieniem tornadapołudnie od jeziora Ła 
dogi toczy się dalej z niezmienioną gwał­
townością. Atak bolszewików, wspierany 
przez liczne samoloty bojowe i silny ogień 
artylerji, w  zaciętych walkach został wręcz 
odparty.

Z całego pozostałego frontu wschodniego 
donoszą jedynie o miejscowej działalności 
bojowej. Różne miejscowe, przeprowadzone
przedsięwzięcia ofensywne dla poprawienia 
llnjl frontu i oczyszczenia nowozdobytych 
terenów mają przebieg planowy.

Pom yślne ataki lotnicze były skierowane 
przeciwko kolumnom posiłkowym i komu­
nikacji kolejowej wroga.

W południowej i środkowe! Tunefanli 
także i w dniu wczorajszym toczyły się za­
cięte walki. Na oporze niemieckich i wło­
skich dywizyj rozbiły się liczne próby 
przełamania. Energicznie przeprowadzone 
kontrataki zostały uwieńczone rezultatem. 
Zestrzelono 44 wozy pancerne, przyprowa­
dzono Jeńców I zdobycz.

Niemieckie sam oloty bojowe zatopiły w

wielki okręt trafieniem torpedą powietrzną.
W czasie dziennych i nocnych nalotów  

poszczególnych nieprzyjacielskich samolo­
tów na teren Rzeszy oraz nad zachednio- 
francuskim rejonem nadbrzeżnym, zestrze­
lono siedem nieprzyjacielskich bombow­
ców.

Szybkie sam oloty niemieckie bojowe ata­
kowały w dniu wczorajszym ważne pod 
względem wojennym cele na południowem  
wybrzeżu W ielkiej Brytanji.

Ścigaeze łodzi podwodnych zniszczyły 
przed wybrzeżem Norwegji nieprzyjacielską 
łódź podwodną.

Jak już zapodano drogą komunikatu nad­
zwyczajnego, niemieckie łodzie podwodne 

zadały nowe ciężkie straty nieprzyjaciel­
skiemu dowozowi dla frontu afrykańskie­
go. Zatopiły one z konwoiu amerykańskie­
go, przeznaczonego dla Gibraltaru I z kon­
woju na morzu Śródzlemnem w ostatnich  
dniach piętnaście okrętów o pojemności 
73.000 brt. Dwa dalsze okręty zostały stor­
pedowane.

niczej zm iany. Optymizm, ujawniany jeszcze  
przed kilku tygodniam i przez p rasę  ang ie lską, n- 
s tą p ił m iejsca głębokiem u rozczarow an iu . Po  
słonecznym  ranku nastąpiło burzliw e południc. 
H oryzont sukcesów  wojskowych a ljan tó w  ponow ­
nie zaciągnął się chm uram i* .

Poważne sukcesy Japończyków 
na terente prcwlncyj Hupeh 
i północnej części Kiangsu.

Tokio, 34 m arca. Jak informuje cesarska 
kwatera główna, walki Japończyków  
z wojskami Czungkingu na terenie pro­
wincji Hupch oraz w północnej części pro­
wincji Kiangsu należy od połowy marca 
br. uważać niemal za ukończone.

Do szeregów japońskich przeszło 2E.5G0 
żołnierzy armji czungkińskiej, 10.500 po­
legło, zaś 25.300 dostało sie do niewoli.

W  toku tych walk zdebyto: 186 dział 
waeciLkich kalibrów . 503 karabiny maszyno, 
we, 12.690 karabinów. 401.000 amunicji ka­
rabinowej, oraz 827 koni. S tra ty  japoński© 
wynoszą 192 poległych.

9 osób zginęło wskutek 
zawalenia się murów więziennych

Genewa, 24 marca. W edług inform acji, zaczer­
pniętej z dziennika „Irish Independent'4 w mie­
ście W aterford na terenie południowego Iranu, 
wydarzyła się straszna katastrofa.

Oto wskutek zawalenia się murów, okalających  
więzienie, stojące na pewnem wzniesieniu, szcząt­
ki kamieni i cegieł runęły na niżej położone do^ 
my, przyczem 9 oeób poniosło śm ierć, a 17 odn io­
sło obrażenia. Katastrofa wydarzyła się w ciągu  
nocy, sku tk iem  czego d o tkn ię te  nieszczęściem  oso­
by zostały zaskoczone w czasie snu.

W kilku wie
N aród w łoski obchodził w ub. w torek  24-letnią 

rocznicę  założenia przez M ussoliiiiego faszystow ­
sk ich  o rgan izacy j bojow ych.

J a k  donoszą z M anilli, o tw arto  tam  k o m u n ik a ­
cję na trzech now ych lin jach  kolejow ych. Tem - 
sam em  sieć ko lejow a na w yspie Luzon została  
niem al całkow icie n ap raw io n a  i oddana  do u- 
ży tku  publicznego.

*
W łoskie lotnictwo obchodzi dwudziestą roczni­

cę istnienia.

Złota Pagoda w stolicy Rangun.

Nowy dowód ścisłeg współpracy 
Mocarstw Paktu Triach.

Tokio, 24 m arca. Tufcjsze koła palitycz- 1 paktu  w B erlinie i Rzymie.
ne demonstrują ze szczególnym zadowole­
niem swą radość z powodu ponownego do­
wodu ścisłej współpracy pomiędzy mocar. 
stwami Paktu Trzech, jaka wyraziła się 
ponownie w poniedziałek w przebiegu po­
siedzenia wspólnej komisji technicznej w 
Tokio.

Również i ta  konferencja, ja k  podkreśla­
ją  tu — była nacechow ana tym  sam ym  du­
chem serdecznej przyjaźni i koleżeństwa 
broni, jak i charak teryzow ał posiedzenia tej 
sam ej kom isji, odbyte od chwili zaw arcia

W jaskrawem przeciwieństwie do tej zu­
pełnej harmonj! mocarstw osi nietylko w 
odniesieniu do ich celów wojennych, ale 
także praktycznego ich zrealizowania — 
stoją różnice poglądów i walki interesów  
w obozie przeciwnika osi.

Sukcesy wojskowe m ocarstw  osi z jednej 
oraz ich ścisła i jednom yślna w spółpraca i  
drugiej s trony  stanow ia najlepsza g w aran ­
cją ostatecznego zwycięstwa oraz zrealizo­
w ania ideału stw orzenia nowego porządku 
światowego, opartego na spraw iedliw ości.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 24 m arca. W łoski kom unikat wo- 

enny z w torku 23 m arca brzm i:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
Podczas dnia w czorajszego na tunetań- 

skich odcinkach bojowych doszło do zacię­
tych walk przedewszystkiein na środko­
wym i południowym  froncie.

L otnictw o osi wyśledziło i zaatakow ało 
koncentracje czołgów nieprzyjacielskich- 

M yśliwce niemieckie zniszczyły 12 sam o­
lotów nieprzyjacielskich. Trzy dalsze, t r a ­
fione przez a rty le r ję  przeciwlotniczą, spa­
dły w płom ieniach.

Trzy z pośród naszych sam olotow nie po­
w róciły do swych baz.

W nocy na 22 m arca nieprzyjacielskie 
bombowce zrzuciły bomby na Neapol i oko­
pcę, nie rmwodując ofiar.

W czoraj popołudniu około 20 oz terom  o- 
torowych bombowców am erykańskich  pod­
jęło  a tak  powietrzny na Palerm o. Liczne 
budynki w mieście zostały zburzone albo 
uszkodzone. Liczba stw ierdzonych dotych­
czas o fia r wśród ludności cyw ilnej wynosi 
38 zabitych i 184 rannych. Zachowanie się 
udności było wzorowe.

Pięć 4 m ot' rowych sam olotów n ieprzy ja­
cielskich sp n d ło  do morza, trafionych  przez 
a rty le rję  przeciw lotniczą oraz przez m yśli­
wce niemieckie i włoskie.

*
R*ym, 34 m arca. W ioski kom unikat wo­

jenny  ze środy  posiada następujące 
brznuen.e.

Naczelne Dowództwo W łoskich S ił 
Zbrojnych kom unikuje:

W  T unetan ji w dalszym  ciągu toczą się
silne w alki na środkom 1 m i południow ym  

ku
W przebiegu rozpoczętego k o n tra tak u  

przez siły bojowe osi, zniszczono 40 nie­
przyjacielskich czołgów i wzięto do nie­
woli 70 jeńców.

Naoi m yśliwcy zestrzelili dwa Spitfires. 
Osiem dalszych nieprzyjacielskich sam o­
lotów zestrzelili niemieccy m yśliwcy.

Po<rty w Bone i P h ilippeville  były bom­
bardow ane przez nasze sam oloty. Jeden 
nieprzyjacielski m yśliw iec został znisz- 
oz< ny.

Zespół trzydziestu am erykańskich  bom­
bow ców -’ zrzucił liczne bomby kruszące i 
zapalające na Me«synę. Dotychczas u sta­
lono dziesięciu zabitych i 32 rannych 
wśród ludności cyw ilnej. Pow stały  ciężkie 
szkody w budynkach publicznych i do­
mach pryw atnych.

P rzy  ostrzeliw aniu  ogniem karabinów  
m aszynowych pociągów kolejowych i 
miejscowości na Sycylji, spowodowano 
dwu zabitych i trzech rannych wśród lud­
ności cyw ilnej.

Jeden nieprzyjacielski sam olot spad ł w 
M anza obok Gela tC altan isse tta).

Po „słonecznym poranku".
Genewa. 24 m arca. Znany angielski publicysta 

w ojskow y. I.ldell Harl. pisze na lamach „Daily 
Mail* na lemat sytuacji wojskowej na wschod­
nim froncie m. in:

„Nie m ożna pom inąć stw ierdzenia , ii sy luacja  
wojskowa na wschodnim  froncie doznała zasad

Rangun, stolica Burmy, licząca 700.000 m ie­
szkańców , a położona nad  rzeką R angun, 
wschodniej odnodze przy ujściu rzeki Iraw adi, 
oddalona 34 kilom etry od morza, jest jako w aż­
ny p o rt rzeczny i morski nietylko znaczną m etro- 
polją handlową. Miasto to jest przecież św iętością  
dla wszystkich wyznawców religjl buddyjskiej. 
Tutaj znajduje się bowiem słynna na cały św iat 
pagoda Schwe Dagon, największa św iętość indo- 
chińskich krajów. Ta, na daleką odległość wi­
d oczna  „o zn ak a"  R angunu, wznosi się na górze  
Pegu-Jom a, do k tó re j p row adzą  dwie terasy . Hu- 
dow la ta składa się z cegieł, klóre są w rozrzut­
ny sposób wyzłaeane, skąd pochodzi nazwa Zło­
tej Pagody. W znosi się ona na ośm iokątnym  ob­
szarze szerokości 413 metrów, aż do w ysokości 
98 metrów. Na szczycie te j pagody, k tó ra  w ca­
łych in d jach  zachodnich  uchodzi jak o  najpięk­
niejsza i jako wzór wszystkich pagud. mieści się 
jako ochrona pozłaeana siatka żelazna w kształcie  
stożka, tak zwane „Ti". Siatka ta została w roku 
187t odnowiona przez ówczesnego króla Górnej 
Burmy kosztem 1.2 m iijonów. Zewsząd obw ieszo­
no ją  także dzw oneczkam i. Na brzegn płasko- 
w zgórza, na którem stoi owa pagoda, w znoszą 
się liczne św iątyn ie , k ry jące  w sobie w izerunki 
B uddy w pozie siedzącej. Pom iędzy temi św ią ty ­
niami a wielką pagodą m ieszczą *ię dzwony ora* 
święte słupy. Ńą tych ostatnich um ieszczona jest 
figura „Karawaik", tj. ptaka, poświęconego Ik iż -  
kowl W isznu. Po wschodniej stronie pagody stoi 
ogromny dzwon, którego waga wynosi nie­
mniej niż 25.090 kilogram ów.

Złota Pagoda jest bardzo  s ta ra  H isto ryczn ie  n ie  
m ożna w ypośrodkow ać, kiedv została  ona zbudo­
w aną. Legenda m ówi o roku 588 przed Nar. Chr. 
jak o  czasie w ykończenia tego gigantycznego
gmachu. W edług tej w ersji, pow stała św ią tyn ia  
ta jeszcze przed narodzen iem  Buddy jako m iejsce  
kultu, poświęcone indyjskiem u bożkowi W isznu. 
W  każdym  razie zaraz  po rozszerzen iu  się bud­
dyzm u pagoda ła stała  się najw iększą  św iętością  
w yznaw ców  Buddy W ierzą oni bowiem , że. św ię­
tość ta mieść: w sobie 8 włosów z głowy lego  
wielkiego twórcy religjl, które przechowują się  
jako kosztowne relikwje i o tacza  się na jw iększą 
czcią. Od k ilku  stuleci jest pagoda Szwe Dnpon 
celem niezliczonych pielgrzym ów  Kto m a  głę­
boką re lig ijność  tych  in d och ińsk ich  kra jów , ro ­
zum ie, jak iem  ogrom nem  oburzen iem  przejęci są 
buddyści z pow odu zniszczenia ich n a jw iększej 
św iętości.

Nowe lasy w Chinach.
(St.) W sku tek  system atycznego w ycinan ia  w 

ciągu setek lat lasów górsk ich  w C hinach, k ra j  
jest obecnie ubogi w drzew o. Od pew nego czasu 
z in ic jatyw y chińskiego rządu narodow ego  w 
każdą roczn;icę śm ierci „O jca C hin" d r  S unjat- 
sena. studenci 1 dzieci szkolne sadzą drzew a W  
ciągu obecnego roku  zasadzono 4.399 m łodych 
drzew na wzgórzach w obrębie N ankinu. oraz  
około 4001109 drzew na wzgórzu koło m auzoleum  
S unjalsena. W ak rji sadzenia drzew  brali u dz ia ł 
także wysocy urzędnicy.
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(Dr. K .) Kraków , 24 m arca.
Gra hiszpańska w modzie.

- Żadne z innych o tw arć  nie 
nab rało  tak  ogólnego ch arak te­
ru, jak  hiszpańskie. Nic więc 
dziwnego, że m istrz św iata Al- 
jechin nosi się z zam iarem  o- 
p ra c o w a n ia  podręcznika, k tó ­
ryby specjalnie trak to w ał o grze 
uszpańskiej. Sławny szachista 
hiszpański Ruy Lopez de Segu­
ra w ydał w 1561 r. dzieło, w 
ktńrem  zajm uje się grą h iszpań­
ską. Stąd też pochodzi je j n a ­
zwa (Lopeza).

W  turn ie ju , jak i rozegrano 
pod koniec ubiegłego roku o 
m istrzostw o Gen. G ubernator­
stwa, n a  55 party j, 34 zostało 
o tw artych przez e2—e4, a  jed y ­
nie 21 p a rty j ruchem  d2—d4 
lub innym . Ponad to  niezm ier­

nie ciekaw ym  jest fakt, że 15 razy grano  partję  
hiszpańską, a  więc o wiele częściej, aniżeli d o ­
tychczas na e2—e4 odpow iadano e7— e5. Napoły 
zam knięte odpowiedzi (francuskie, sycylijskie i t. 
p.) m iały m iejsce jedynie w 16 w ypadkach. W  
pa rljach  h iszpańskich praw ie bez w yjątku  wybie­
ran o  w arjan t gry zam kniętej 1. e2—e4 e7—e5, 2. 
S g l—f3 Sb8—c6, 3. G fl—b5 a7—a6, 4 Gb5—a4 
Sg8—f6, 5. 0— 0 Gf8— e7. Rodzi się zatem  pytanie, 
czy czarnym  w otw artych w arjan tach  (po 5 ... 
X Se4) grożą jak ieś now e n iebezpieczeństw a..?

Poniżej podajem y parę  przykładów  p artji hisz­
pańskiej.

Przykład I.
1. <i3 6.1 e7 60 6. d2—d ł  b7—bo
2. S g l—fS Sb8—co 7, Ga4—b3 d7—eló!
3 G fl—bS a7—a6 *) 8. d4Xe5 G c8-eG
4. Gb5— a4 *) Sę-8— f6! 9. G cl—e3 Gf8—e7
» 0—0 SfliX el *) 10. c2—cS 0—0

V u>. 1) Ciąg najlepszy obok Sg8— f6. 2) Jeżeli 
G b5X c6 następu je  d 7X c; Sf3X e5, Hd8— d4 i od­
zyskują  p ionka. 3) Jeżeli Gf8— e7, to  6. S b l—c3 
d7—d6: G a4 X c6 + , 7. b7X c6. 8. h2—h3 i sto ją  
lepiej.

Przykład II.
1 e3—e4 e7—65 4. d2—d4 Sf6Xe4
2. S g l—f3 Rb8—eb 5. (14Xe5 Gf8—e7
3. G fl—b5 Sg8—f6 6. 0—0 0—0

Przykład III.
1. e3—e4 e7—65 7. S b l—e3 0—0
2. S g l—f3 Sb8—c6 8. 0—0 c6—e3
5. G fl—b5 Sg8—f6 9. SfS—h2 Ge8—b7
4 d2—d3 d7—d6 10. H d l—eą i partio
5. Gb5Xc6+ b7Xc6 równe 

6. h2—h3 Gf8—e7
Przykład IV.

1 e2—e4 e7—e5 7. d2—d4 Gcó—dfi
2. S g l—f3 Sb8—c6 8. d4Xe5 Gd6Xe5
3 G fl—b5 Sg8—f6 9. Sc3—e2 c7—cfi
4 S b l—03 a7—a6 10. f2— f4 Geb—b8
5 Gb5—a t  Gf8—c5 11. e4— e5 SfO—e4
6. Sf3Xe5 Sc8Xe5 12 Gol—e3 d7—d5

Przykład V.
Pierwsze cz te re  ciągi ja k  p o p rzed n io .

5 (ibi)— a4  G fS— 6i 1 8. a2— h4! W a8— bS
C. 0—0 b7—b5 9. a4Xb5 a6Xb5
7 Ga4— b3 d7—46 10. H d l—e2 0—0

P a r t je  s to ją  je d n a k o w o .
Przykład VI.

1. e2—e4 eT—e5 9. S b l— e3! 0—0
2. S g l— rs  8h8— c6 le  W f l—et W f8— «8
o G f l— b5 Sg8— ffi 11. He3— c4 S b7—c5
4. t— 0 SffiXo4 12 SfS—*5 Ge7Xg5
5. d2—d4 Gf8—«7 13. G clX ga HdSXgS
6 R d t—e2 Se4—dG 14. F.c4Xc5 Gc8—b7
7 Gb5xc6 1.7Xc6 15. W a l—d l d7—d6
8. d4Xe5 SdG—b7 P a r t je  równe.

Przykład VII.
1. 62— e4 ę7 o5 8. d4— d5 ScG——b8
2 S g l—f3 Sb8—c6 9. d5—d6 o7Xd«
3. G fl— b5 Gf8—c5? 10. G el—f4 Gb6—c7
4. c2—oH Sg8—e7 11. S b l—c3 a7—*6
5. 0—0 0—0 12. Gb5—c4 b7—b5
S. d3— d4 e5Xd4 18. Go4—b3 1 sto ją  lepiej
7. c3Xd4 Gc5—bfi

Przykład VIII.
T rzy  pierwsze ciągi jak  w przykładzie VII.

4. c2—03 Sg8—f6 7. 0—0 0—0
5. d2—d4 e5Xd4 8 c3Xd4 i s to ją  lepiej.
6. 64— b5 Sf6—e4

Przykład IX.
Czarne g rają  w czw artem  posunięciu inaczej.

4. c2—«8 »7—a6 9. a2— a4 Ge8—b7
5. Gb5— a4 Hd8— e7 10. a4Xb5 afiXb5
6. 0—0 b7—b5 11. W alX a8 +  Gb7XaS
7 Ga4— o2 8g8— tS  12. »4— e5 1 s to ją  s i ln ię
8. d2— d4 eó g d f

Partja Nr. 42.
B.: Lundin Szwecja. C.: Stahlberg Szwecja 

grana w Kopenhadze w bieżącym roku. 
Przez ofiarę hetmana do zwycięstwa.

W  jednej z p a rty j tu rn ie jow ych rozegranych 
w K openhadze pow stała następu jąca  sy tuacja:

m.

m

mz.

C zarny będąc na ciągu zagrał- 
27 Sc6X dó? 28. G b2X d4, H d8X d4 (na wy­

padek G X d4 nastąp iłoby  W d ll)  29. H e4 X e0 + ! 
(piękna ofiara  hetm ana). 29. ...W e8Xe6; 30. 
G c4 X e6 + , Kg8 h8, 31 W fl - f 8 + + .

Partia Nr 43.
Białe: K. Ertl Czarne: Dr K.
towarzyska grana w Krakowie 11 I li '3. 

Nieregularna.
1. e2—e4 "7—e5 8 g2—gn S e tXg';
2 Sgl —ef Sg8—ti: 9 h3 Xg4 SgSxbl-t
8 fa- f4 Sffi*e4 10 K r i -  dż ? h l - f 2
4 f4X e5 S h s  -ciS 1] H d l -el Hh4 g5 i
5 rf2 47 -4 5  12 Pe2 74 Hg5Xf4
fi Sbl -c.3 GcS g4 18. Kd2—62 Sc6Xd4-* +
1. h2— h3 Hd8—b4-t

Lwów, 34 m arca. W celu stwierdzenia 
rozmiarów tuberkulozy wśród bydła Okrę­
gu Galicja oraz podjęcia na podstawie wy­
ników badań waiki z ta chorobą, zarządzi, 
ły władzę powiatowe Lwowa-powlatu wiel­
kie badanie wśród 34.000 sztuk bydła.

Tuberkuloza, k tóra  wśród zwierząt do­
mowych rozpowszechnia się zasadniczo 
przez bydło rogate, przyczyniła się do zna­
cznych szkód w stanie pogłowia rogacizny 
w ciągu ostatnich lat. Ponadto naskutok 
stykan ia  sie człowieka z zarażonem zwie­
rzęciem. przenosi sie ta choroba również 
i na ludzi, zagrażajac tern sam em  zdrowo­
tności ludności rolniczej.

Je s t ona dlatego tak niebezpieczna, gdyż 
rozpoznanie jest dość późne; pierwsze ob­
jaw y nie w ystępują wyraźnie i w łaśnie ta  
nodstępnośó je s t tu  najgroźniejsza. K lin i­
cznie rozpoznać można było te chorobę do­

piero przy w ystąpieniu chorób organów 
wewnętrznych, a wiec płuc. W łaściciel by­
dła, chorego na gruźlicę, rozpoznawał cho­
robę dopiera, gdy zwierzę chudło, kaszlało 
i dostawało sierść nierówną. M askatek ka­
szlu zwierzęcia istnieło też niebezpieczeń­
stwo zarażenia bakcylam i tuberkulozy są ­
siednich zwierząt.. Od dziesiątek la t p ra ­
cuje sie jednak już nad tern, aby chorobę 
te móc rozpoznawać w pierwszem jej sta- 
djum.

Współcześnie najbardziel odpowiednim 
sposobem i dającym najlepsze rezultaty 
jest próba z tuhcrkuliną, przy której daje 
się zwierzęciu zastrzyk podskórny. Zwierzę 
tuberkuliczne reaguje w ten sposób, ie  
skóra grubieje. Ten sposób, wypróbowany 
w Rzeszy w latach  1935 i 1936 na 530X00 
cwierząt, został obecnie zastosowany przez 
wydział spraw weterynaryjnych w Okręgu 
Gaiicja.

MARZEC
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Czwartek

SCi Mli.
Dziś: Zwiast. NMP. • 
Ju tro : Teodora bp. m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.00 do 5.00

Wielki Post.
K raków , 24 m arca. Um ilkło wesołe i zapustne 

echo bożenarodzeniow ej radości O dkąd spłynę­
ły od o łta rza  brzem ienne pow agą słowa „Pulvis 
es!“ —■ zaznaczył się na życiu wsi a m iasta 
w szechw ładny cień popielcow ych żałości. Jesteśm y 
obecnie w pełni W ieilkiego Postu. In fo rm u ją  zaś 
o tem n iety lko k a rtk i kalendarza , ale rów nież: 
...niedziela. W  kościele gości św iąteczne popo­
łudnie, czas zwykłych nieszporów . Dziś i w każ­
dą  niedzielę W ielkiego Postu  odbyw a się uroczy­
sta, podniosła, charak te ry sty czn a  uroczystość — 
Gorzkie Żale. K ornie schyliły  się głowy w iernych 
przed Przenajśw iętszym  Sakram entem , u staw io ­
nym  przez k ap łana  na o łtarzu . W ieńcem  uw iel­
bienia oknta m onstranc ję  p łynący od św iątyni 
śpiew „N iechaj będzie pochwalony...**. D rgają ża­
lem, sm utkiem , powagą... gorzkie żalet

— S k ładają  się one z trzech części — in fo r­
m uje  uprzejm ie ksiądz w z ak ry s trji —  p ierw ­
sza jest fak tam i z Męki C hrystusa  Pana, druga 
ich rozpam iętyw aniem , trzecia zaś rozm ow ą na 
ten  tem at duszy człow ieka z N ajśw iętszą M arją 
Panną .

W  kościołach w iduje się teraz  w ięcej w ier­
nych niż zazwyczaj. O kres spow iedzi w ielkanoc­
nej już  się rozpoczął.

F io let pokuty  tylko w dn iu  19 m arca zastąpio  
nv jest w okresie  W ieikiego Postu przez zieleń 
m irtow ej gałązki. Kto więc nie zdążył w zapusty, 
a p ilno mu do stanu  m ałżeńskiego, może na św. 
Józefa s tanąć  na ślubnym  kobiercu , ko rzystając  
z kościelnej dyspenzy.

W  zw iązku z tym  sam ym  dniem , zabaw ny 
przesąd : k tó ra  panna zobaczy na św. Józefa b o ­
ciana — niechybnie  w yjdzie jeszcze w tym  roku  
zam ąż. K ierunek lotu p taka  w skaże je j zaś za­
grodę przyszłego oblubieńca.

W ieś. Dzień chyli się ku końcow i, zaróżo­
wiony uczciwem  zm ęczeniem  pracy. Z zagrody 
w ypchnęli chłopcy m ały wózek tak i, jakiego 
używa się pod beczkę z wodą. Dziwo rozparło  
się na nim  w roli pasażera: chłopak jak iś, przy 
b ran y  cudacznie kw iatam i z papieru . Skacze wó­
zek po w ybojach w iejskiej drogi, aż zatrzym u­
je się przed zagrodą, w k tó re j m ieszka panna. E jl 
będzie się teraz m iała z pysznal Bo od obrzędo­
wego praw a uchylić  się nie można.

Co śm ielszy w yprow adza niebogę z chaty  
przed wózek. T eraz  zaczyna się osobliw a licy­
tacja. \

— Ale, gdziebym  tam  dał za nią snopek siana?
— I korca m aku nie w arta!
— Czy aby w iadro  m leka nie będzie za dużo?
— Kończy się tem , że przelicy tow uje  się... sa ­

ma dziewczyna obfitym  poczęstunkiem , a  m oże i 
całusem , „zapłaconym** ukradkiem .

Płocha pozornie krotochw ila. Ale przywodzi 
na myśl owe czasy, w k tórych  Judasz  licytow ał 
życie swego Nauczyciela. W iedzą o tem  starzy, 
gdy na zabaw ę zezw alają, w iedzą m łodzi, gdy 
im na chw ilę zadum a siądzie na czole.

Stosow any tylko we W stępną środę zwyczaj 
posypyw ania popiołem , w pew nych okolicach 
przed łużany  bywa na k ilk a  następnych  śród. 
Obyczaj ten jest jednak niestety często p rzesa ­
dzany i szkodzi zdrow iu, gdyż lekkom yślni w y ­
sypu ją  na siebie całe w iadra  popiołu.

W sprawie podatku gruntowego.
(Zet) O pierając sie na przepisach i roz­

porządzaniu odnośnych władz, burmistrz 
m. Jędrzelowa wzywa wszystkich płatni­
ków podatku gruntowego do uiszczeń!a 
należności począwszy od 1-go kwietnia rb. 
w następujących term inach: a) dla pierw­
szej ra ty  oodatku do dnia 30 kwietnia rb. 
i b) dla drugiej ra ty  do dnia 15 listopada 
rb.

Równocześnie z podatkiem  gruntow ym  
płatny iest dodatek w ojenny do podatku 
gruntowego.

Po upływie term inu płatności pobierane 
U..do niłęcłki za zwłokę w wysokości 0.75 
procent mlepiecznie.

Osobne wezwania przez zarzad m iejski 
uin b°da do ołatnrków rozsyłane.

L ista  podatkowa wyłożona ieat do wgrla- 
dn w referacie p o rta lo w y m  zarzadu miej 
skiego tnnt-ńł nr 5) Należność nłatmn jest 
w kasie zarzadu miejskiego, a nie w kasie 
urzędu skarbowego.

Godziny policyjne dla nieniemców
Kraków, 24 m arca. Dla nieniemców, za­

mieszkujących Generalne Gubernatorstwo 
ustalono godziny policyjne, poza któremi 
nie wolno im znajdować się poza swojemi 
mieszkaniami lub zabudowaniami wiej­
sk im i.

Nie wolno wiec przeby wać im na ulicach, 
placach, na polach, w lasach, w lokalach 
publicznych, na dworcach kolejowych, w 
pociągu i zabudow aniach kolejowych. O 
ile musza w czasie zakazanym udać się do 
pracy powinni posiadać odpowiednia p rz e ­
pustkę, wystawiona przez władze przeło­
żona.

Zakaz powyższy przebyw ania poza go­
dzinami policyjnem i za domem nie odnosi 
sie do obyw ateli państw  sprzym ierzonych 
z Rzesza Niemiecka lub też nie prow adzą­
cych z nią wojny.

Nowe godziny w handlu.
(Zet) W dniu 19 bm. ukazało się ogłosze­

nie burm istrza  m. Jędrzejow a w którmn 
z polecenia p. s ta ro sty  pow iatu jędrzejow ­
skiego ustalone zostały nowe godziny dla 
wszystkich niemieckich i polskich sklepów 
na terenie m. Jędrzejowa.

Sklepy w inny być o tw arte przedpołud­
niem od godz. 8—Wl*. oraz popołudniu od 
godz. 13—19.

N iestosująey się do powyższego podle­
gać będą karze.

Dary świąteczne dla jeńców.
(Zet) Na podstaw ie odnośnego zezwole­

nia włądz, Powiatowy Pełnomocnik Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w Mischowie 
rozpoczął akcję przyjmowania darów wiel­
kanocnych dla polskich jeńców wojennych, 
przebyw ających w obozach na terenie 
Rzeszy. *

Dzień Zm artw ychw stania Pańskiego bę­
dzie d la  jeńców chw ilą um ocnienia .cięzi, 
jak a  łączy ich z krajem .

Pod opieką Polskiego Czerwonego Krzy­
ża na powiat miechowski, pozostaje „Sta­
lag V. C.“ oraz „Oflag VII. A.“, obejm ując 
łącznie 9938 jeńców. Dla każdego jeńca 
może być wysłana paczka w rozmiarach do 
2 kg, czyli ogółem 19.876 paczek, zaw iera­
jących dary  wielkanocne. P rzy  zbiórce i 
w ysyłaniu  darów należy przedewszyst- 
kiem  uwzględnić suche pieczywo, względ­
nie mąkę, cukier wzgl. cukierki, suszone 
jarzyny i owoce, kaszę, groch, fasolę, tłu­
szcze, wędliny, papierosy i tytoń, oraz czę­
ści odzieży, drobne tekstylia i przybory 
toaletowe. — D ary pieniężne i w naturze 
przyjm ow ane są  wyłącznie na listy. P rzy  
dostarczaniu  darów  do Miechowa, należy 
sporządzić szczegółowy wykaz darów w 
dwóch egzemplarzach, zaw ierający rodzaj 
artykułów , wagę, Wzgl. ilość.

D ary  świąteczne dla jeńców w inny być 
ułożone gatunkam i w skrzynie lub worki 
i dostarczone do Miechowa (Pierackiego 1, 
budynek plehanji) najpóźniej do dnia 31-go 
marca rb.

Term inu tego przekroczyć n ie  m ożna — 
aby nie udarem nić tej jednorazow ej wy­
syłki.

O fiarne społeczeństwo pow iatu  m iechow­
skiego a zwłaszoza wieś, nie poskąpi da­
rów  d la tych, którzy tęsknią  za nami. J e ­
den z mężów zaufania. 1). wyższy oficer 
polski, przebyw ający w jednym  z obozów, 
znajdujących się pod opieką P. C. K. w 
Miechowie, serdecznie dziękując ofiaro ­
dawcom za osta tn ie  dary  (w_ czasie Świąt 
Bożego N arodzenia), podkreślił, że obda­
row any ceni tę ofiarność, bo wie, jak_ ona 
je s t tru d n ą  i ile w ym aga wyrzeczeń się ze 
strony  ofiarującego.

150 kursów rolniczo-oiwiatowych 
w Kieleckiem.

(Zet) W tegorocznej kanipanji o najw yż­
szy plon roln ika, jako odpowiedzialni bez­
pośrednio kierownicy gospodarstw  rolnych 
w ystąpili na terenie pow iatu kieleckiego 
agronomowie. K ierow niczą w istocie jest 
ich funkcja, choć nie decydującą z praw a, 
k tóre  orzeka, że agronom  gm inny je s t dla 
wszystkich rolników do tej gm iny przy­
należnych .doradcą w spraw ach gospodar­
czych.

Zadaniem agronom, iest, idąc za wyty- 
czuem' wskazówkami 'owiatnwegn kiero­
wnika gospodarczego („Kreńsłandwirta"),
przed wziąć wszystk- co sie może przy­
czyni !r> zwiększenia produkcji gospo­
darstw  wiejskich.

W powiecie kieleckim iest 20 agronomów 
gminnych oraz 5-clu rejonowych. W ciągu

okresu zimowego przeprowadzili oni we
wszystkich niemal miejseow tśc^ach 150 
kursów rcinicze-oświatowy-h przy ogólnej 
frekwencji przeszło 150.000 uczestników.
K ursy  te odbyw ały się w salach szkół po­
wszechnych przy dużem zainteresow aniu o- 
gółu rolników. _

A gronom owie poruszali na kursach 
wszystkie tematy, odnoszące się do prowa­
dzenia gespodsrstw  w sposób nowoczesny, 
począwszy od ogólnie prowadzonego go­
spodarstw a poprzez upraw ę roli, hodowlę 
zwierząt, ogrodnictwo i sadowmictwo az dc 
gospodarstw a domowego. Na kursach spe­
c jaln ie  pouczano o upraw ie pewnych ro ­
ślin okopowych, czuwanie nad doborem i 
zm ianą nasion, zwalczanie chw astów  i szko­
dników' i t. d. _______

Dobre wyniki charyt tywnej 
pracy.

Jędrzejów, 24 m arca. Placówki PCK w 
Jędrzejowie oraz Końskim koncentrują 
swą akcję charytatywną głównie na nie­
sieniu pomocy jeńcom wojennym, przeby­
wającym w Rzeszy.

Każdego m iesiąca w ysyła ęię szereg pa­
czek żywnościowych i odzieżowych na 
blankiety, otrzym ane od jeńców. _W w y­
padku, jeżeli PC K  nie m a możności wyko­
rzystać wszystkich przekazów, rozdziela je  
pomiędzy „chrzestne mateczki** oraz osoby 
pryw atne, k tóre  w ysy łają  paczki bezpo­
średnio od siebie. W okresie ub. m*es:ąca 
PCK w Jędrzejowie rozprowadził po oso­
bach prywatnych 51 blankietów.

(Zet) ZMARLI W KIELCACH. W  o sta t­
nich dniach zm arły w K ielcach n astępu ją ­
ce osoby: Józef K ról, la t 72, (Pom orska 28); 
A leksandra P iątkow ska, la t  71, (Słowac­
kiego 2); Ja n  Z iętarskj, la t 34, (Zagnań­
ska — Zakład Umysłowo C horych); W a­
len ty  Kęska, la t 72 (Skrzetlew ska 32); J ó ­
zef Moryc, 3 mies., (Podw alna 27); Józefa 
W arowieo, la t 65, (Rynek 7); W iesław Ma­
ciej Kwiecień, 14 dni, (Bodzcntyńska 136); 
H elena Lipska, la t 91, (K oszarow a 20); A n­
toni Frankiew icz, la t 27, (szpital); F ran c i­
szek Pokladecki, la t 69, (Szeroka 10); S ta ­
nisław  Czechowski, 10 dni, tBuskow ska 34).

CHOROBY PSZCZÓŁ NA PODKARPACIU. W zw ią­
zku z chorobam i pszczół, jak ie  ot jęty Podkarpacde 
i Sanislaw ów , oraz sporadycznie w ystąpiły  w pow ia­
tach iwowskira, sokolskim , żółkiew skim  i S am bor­
skim , odbyły sio w każdym  powieci ■ kursy  specjalne 
d la : L - ■■■■■/ ,’i.Lwców chorób pszczelich. K ursy  trw ały  
po trzy  dni, zazna jam ia jąc  uczestników z rodzajem  
chorób pszezeUch w alką z niem i K ażda g m in a  
zbiorow a w ydelegow ała obowiązkowo swego przed­
staw iciela.

NIEOSTROŻNY OJCIEC. N a Zawodzau w Często­
chowie spacerow ał w pobliżu W arty  p ijany  robotn ik  
R om an W ęgierski, prow adząc za rączką dwóch syn ­
ków: 2-! etui i ego Jerzego  i 4-letniego E dw arda . W pe­
wnym  momencie W ęgierski poślizgną! sie na b ło t­
n istym  brzegu i wpad! do wody. pociągając za sobą 
malców. Ponieważ rzeka byta w tem  m iejscu gląboko 
na  przeszło m etr, m alcy zniknęli pod je j powierzch­
nią. W ęgierski na tom iast grzebiąo 6ie w zim nej ką­
pieli. rozpaczliw ie wzywał pomoc; K ilku przechod­
niów rzuciło sic na  ra tunek . Dziei i w yciągnięto n ie­
przytom ne na brzeg. Po godzinie z 'o tano odratow ać 
obu malców. W ęgierski usiłow ał popełnić sam obój­
stwo, skacząc pow tórnie do W arty . P ijak a  w yciąg­
nięto i obezwładniono.

Z sali sgdowej.
Rok więzienia za przywłaszczenie rzeczy.

(Zet) Sąd grodzki w Jędrzejowie rozpa-
tiy w a ł w tych dniaeh spraw ę niejakiego 
Feliksa Łypka, mieszkańca wsi Dębiany, 
gminy Nawarzyce (powiat Jęd rze jó w ),k tó ­
ry  podstępnie przywłaszczył sobie m ary ­
narkę, kalesony, 4 kg. chleba i 10 zł. go­
tówką, powierzone mu przez Leona P u to  
z Łysakow a, gm iny Raków, dla doręczenia 
jego bratu .

Łypek zgłosił eię pewnego dnia do Pu ta  
i oświadczył, że w raca z więzienia pińczow- 
skiego, gdzie siedział razem z bratem  P u la  
i ze b ra t ten prosi o przysłanie przez me­
go, tj. Łypka, trochę garderoby, chleba 
i pieniędzy. Rzeczy te zabrał Łypek, leca 
b ra tu  Puta nie doręczył, przyw łaszczając 
je  sobie.

Ponieważ Łypek był już 10-krotnie k a ra ­
ny za różnego rodzaju  przestępstw a, sąd 
grodzki wym ierzył mu za ostatn ie prze­
stępstw o odpowiednią karę.

Były skarbnik spółdzielni skazany na
wiezienie.

(Zet) W  czasie rew izji ksiąg  Spółdzielni 
„Zgoda" we wsi Lasocin (pow. kielecki), 
przez władze nadzorcze, oraz s ta n u  kasy, 
stw ierdzono brak sum y 3.169 zl.

Pod zarzutem przywłaszczenia jej stanął 
Jan Skowierzak, k tó ry  od roku 1939 pełnił 
funkcję skarbnika w Spółdzielni. Brak tej 
sumy w kasie Rkowierzak tłom aczył k ra ­
dzieżą przez nieznanych osobników z jego 
m ieszkania w nocy, gdyż pieniądze Spół­
dzielni przechowywał u siebie w m ieszka­
niu, nio m ając kasy ogniotrw ałej w Spół­
dzielni. Zawiadom iona o kradzieży policja 
przeprow adziła dochodzenie, u jaw nia jąc  
ciekaw y fakt. Oto ślady pozostawione na 
drzw iach i szufladzie stołu, gdzie m iały się 
znajdow ać przechow yw ane rzekomo p ien ią­
dze w ykazały, że dokonane były siek ierą 
i zębem bronowym, tj. narzędziam i, k tóro  
policja znalazła w m ieszkaniu Skow ierza- 
ka. J a k  w ynikało z tego, skarbn ik  użył pod­
stępu i symulował kradzież z włamaniem. 
Potw ierdził to również fak t stw ierdzenia 
przez rew identa braku  tak iej sam ej sum y 
w książkach kasowych, k tó ra  m iała rzeko­
mo paść ofiarą włamywaczy.

Sąd okręgow y w Kielcach skazał w  
swoim czasie Skowierzaka na półtora roku 
wlezienia- Sąd apelacyjny w Radomiu po 
rozpatrzeniu spraw y z apelacji, uchy l i ł  
wyrok pierwszej instancll i zm nieiszył ka­
rę. Skow ierzakow i do jednego roku wie­
zienia.
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L u d w ik  Pasteur.

D zisiaj, gdy w yna­
lazki P a s te u ra  Są w 
ogśinsm  zastosow a­
niu, trudno nam  zdać 
sobie spraw ę z wraże­
nia, jak ie  one wywo­
łały . Nie zapom inaj­
m y przecież, że P a ­
s te u r  nietylko je s t 
tw órca serum  prze­
ciwko wciekliźnie, ale 
wąglikowi, czerwonce 
i odkrywcą — niczem 
Kolumb, odkryw ający 
Am erykę — współży­
jących od zaran ia  lu­
dzkości z człowiekiem 
m ikrobów, dotychczas 
przez nilkogo niozau- 

, , ważonych. P ostać  P a ­
s te u r a to postać ty tan a  nauki, k tó rą  m ógł­
by jedynie  wyrzeźbić w w strząsającym  
sw ą w yrazistością pom niku Rodin.

Ciekawym  je s t w życiu uczonego jeden, 
zdaw ałoby się drobny, a jakże c h a ra k te ry ­
styczny szczegół: człowiek ten, m im o po­
czucia w łasnej w artości i wielkości, nie 
przesta ł być praw dziw ym  sługą idei i zaw­
sze sw ą działalność u jm ow ał jako  pracą 
d la  dobra ludzkiego, nie zaś jak o  zasług i­
w anie na sławą. T w łaśnie ta cecha czyni 
go tak  sym patycznym , tak  bliskim . Gdy 
św ietny ak to r Paw eł M uni odtw orzył po 
m istrzow sku postać wielkiego lekarza w 
film ie, zw anym  skrom nie „Pasteur", widzo­
w ie przeżyw ał: w ielkie chwile ratow ania 
pogryzionego przez wściekłego psa, chłop­
ca Józefa  M eistra z niekłam ancm  wzrusze­
niem.

Ludwik P as teu r był synem ubogiego 
garbarza, zam ieszkałego w Arbois, uro­

dził się w Dole w r. 1822.
Dom rodzinny wielkiego uczonego został 
w r. 1936 zam ieniony przez w nuka jego, do­
k tó ra  P asteu r-V alery-R adot, na muzeum.
P rzyszły  w ynalazca serum  nie był n a jlep ­
szym uczniem: wolał łowienie ry b  w rzece 
Cuisanee. Do szkół uczęszczał w Besancon, , 
gclzie zdał m aturą. N astępnie był pomocni- i 
kiom nauczyciela w Paryżu, potem zaś za­
p isa ł sią na un iw ersy te t na dział fizyki, 
k tó ry  skończył, doktoryzując sią w r. 1847, 
następn ie  zaś zostaje nauczycielem w g im ­
nazjum  w Dijon. Od r. 1852 jest profeso- 
rem chem ji w uniw ersytecie w S trassbur- 
gu potem zaś w P aryżu. W piąć la t później 
zostaje członkiem A kadem ji N auk w P a ry ­
żu. Punktem  w yjścia jego wynalazków są 
b ad an ia  nad ferm entam i mlecznemi i a l­
koholowemu W ykazał on, że ferm entacja  i 
powodowana je s t  istn ieniem  niezm iernie i 
drobnych żyjątek, k tóre  nazw ał m ikrobam i j 
i mi kros po grecku — m ały, bios — życie), 
tem  samem zaś upadla teo rja  o ..generatio 
spontanea".

O dkrycie P asteu ra  zadało ciężki cios 
nauce m aterja iistycznej. Cd roku 1877 
poświecą się P as teu r badaniom  nad 
wąglikiem  oraz innemi chorobam i, wy- 

stępującem i u zwierząt.
Po długich badaniach stw ierdził on z całą 
pewnością, że ku ltu ra  m ikrobów w m iarą 
s tarzen ia  sią, s ta je  ^ię m niej groźną dla 
zdrowia, a od tego stw ierdzenia dzieli go już 
tcLko jeden krok od teo rji o szczepionkach.
28 lutego 1881 P as teu r oznajm ia Akadem ji 
’N auk w Paryżu, że znalazł metodę szcze- 
pienia przeciwko w ąglikowi, oraz, w rok 
później, tę sam ą metodę zaczyna stosować 
do czerwonki. Po pięciu latach  P as teu r do­
chodzi do podobnych rezultatów  w zakresie 
wścieklizny. Z tym  ostatni.ni wynalazkiem  
łąezy sią niezwykle ciekaw y i w zruszający 
epizod. Do P aryża  przybyw a z miejscowo 
soi Steige. pewna A lzatka ze swoim synem, 
Józefem  M eistrem . k tó ry  został pogryzio­
ny przez wściekłego psa. W szyscy zapy ty ­
wani o rade lekarze oświadczyli, że jed y ­
nie pan _ doktór P a s te u r w P aryżu  może 
u ratow ać dziecko. Nieszczęśliwa m atka roz­
poczyna poszukiw anie słynnego już leka­
rza po P aryżu . Chodzi od szpitala do szpi­
tala, wszędzie je j jednak  oświadczają, że 
pana P ą s te n r‘a niema, względnie, że je s t 
zbyt zajęty, aby poświęcać sie leczeniu 
dziecka. W końcu udaje  je j się dotrzeć do 
słynnego uczonego, zajętego w tedy w labo­
ra to riu m  na ru e  d‘Ulm, J a k  zwykle, P a ­
s teu r p rzy jm uje ją  z chęcią ulżenia cierpie­
niom  chorego. Ale oświadcza, że jego prace 
nad szczepionką przeciwko wściekliźnie nie 
są jeszcze ukończone, nie rączy więc za 
skutek . N aradza sią jednak z drem  Grau- 
eh er i o piątej po południu zastrzyka ją  
cli ło]x*,u serum przeciwko wściekliźnie. 
Chory i m atka jego zostają umieszczeni w 
sali, służącej do ćwiczeń szerm ierczych, 
znajdu jącej się w domu, w którym  do­
świadczenia przeprowadza P asteu r. Dwa 
tygodnie trw a ją  zabiegi uczonego: uzdro­
w iony M ełśter pow raca z m atką  na wieś 
i oto pierw szy raz w dziejach medycyny, 
zostaje^ uleczona wścieklizna.

W krótce netem inny chłopak, z F ranche 
Gointe, Jup ille , s ta je  Rią drugim  pacjentem  
P a s te u r 'a  i również zostaje uleczony.

i >li aL Powstałe słynny na cały, świat 
insty tu t P asteu ra  w Paryżu, k tóry  potem 
posiada f il je  w Lille, Algierze, Dakarze, 
XT? m Brazzaville, Taugerze. Tunisie, 
N na-Traii#, w A tenach, Buenos-A ires i 

Montevideo. Skrom na początkowo funda­
cja rozrosła sią w olbrzymi instytut, r a j .  
Cri? wie,e budynków na ulicach
vangirard , Falguirę i k ilku  innych. O bej­
m u ją  one nietylko liczne labora to rja , gdzie 
w yrabia sią szczepionki P as teu r 'a  i prowa- 
cizi dalsze badania w  tej dziedzinie, ale 
rown:e>z szpitale. Obecnym prezesem insty ­
tu tu  P a s te u r a je s t d.r Louis M artin.

Droga, k tó rą  P a s te u r kroczył ku sław ie 
i coraz to w spanialszym  odkryciom, nie 
Dyla bynajm niej bez cierni. J a k  sią to zda­
rza zwykle w wypadkach, kiedy ktoś doko­
na wynalazku, przewyższającego zdolność 
rozum ienia współczesnych i wyprzedza ją- 
cego o wiele la t s tan  nauiki. tak  i tym  ra ­
zem św iat lekarski uw ażał P as teu r 'a  z po­
czątku za m arzyciela, jeżeli nie za szarla . 
tana . Dopiero 27 g rudn ia  1892 na slynnem 
posiedzeniu A kadem ji Nauk, cały św iat 
naukow y oddaje hołd Pasteur'ow i. Prow a- 

Prezydenta republiki francu­
sk ie j hadi-Carnoit wchodzi w ielki uczony 
11?. ??“«> pow itany grom kiem i oklaskam i. 
Wielki an tagon ista  P asteu r'a . protf. S ister, 
wy ciąga do niego rąkę. w yrażając mu w 
.en sposob uznanie wszystkich sw ych kb- 

P ro g ram  przewidywał, że P as teu r 
todziękuje  obecnym dłuższą mową za
ęłarili-ii!,0! przyjęcie, jak ie  m u zgotowali. 
Staruszek jednak jest zbyt wzruszony, aby

wypowiedzieć choć Jedno słowo i zastępu­
je  go Jego syn.

deszcze kilka la t P as teu r je s t czynny w 
swej pracy na tikowej i dopiero w r. 1895, 
dnia 22 w rześnia rozstaje się z tym  świa- 
u <w > illeneure-l‘E tang . O statn ie jego 

chwile były pełne w zruszającej prosto ty . 
Szczerze wierzący, przed sam ą śm iercią 
rozmawia dłuższy czas z D om inikaninem  
O. Boulanger, a ostatn ie  jego spojrzenie 
Pada ii a krucyfiks, trzym any w ręku.

Odkrycia P asteu r'a  fascynow ały sw ą fan- 
tastycznoscią współczesnych i pobudziły 
w ielu uczonych do dalszych w tym  kie­
runku  prac. N ajw ażniejsza rolą w kon ty ­
n u ac ji prac wielkiego uczonego odegrali 
wielcy lekarze: prof. Roux, dr Calm ette, 
d r Nicollę i prof. K arol Richet.

Dzisiaj nazwisko P asteu r 'a  przestało być 
określeniem  osoby, a s ta ło  się synonim em  
pewmej ery. pewnego kom pleksu w ynalaz­
ków. Należał on do tej generacji F ran cu ­
zów, ktoi7,y mimo klęski r. 1871 i s tra ty  
Alzacji i L otaryngii, rozstaw ili P a r r ż  jako 
sięd fsko nauki i sztuki po całym  Święcie. 
Obok E m ila Zoli, braci Goncourtów, W ik­
to ra  Hugo, twórców w ystaw y parysk ie j i 
wielu innych, P a s te u r je s t jednym  z tych 
lUidz.i, k tórzy byli najlepszym i am basado­
ram i wielkości F ran c ji w owych czasach, 
u tw ierdzając wpływ tego k ra ju  na Euro- 
pą. podobnie, jak  uczynił to mieczem Lu­
dwik XIV lub Napoleon. Dzieje też życia 
1 as te u r  ą  są  wym arzona fabułą  do wiel­
kiej powieści, godnej p ió ra  Zoli lub W ik­
tora Hugo. Ja n in a  Sochańska
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H' in sty t te Pasteura w  w  Paryżu. -  M ałpy słu żą ce  da celów  dośw iadczalnych odbyw ają  
codziennie przechadzki pod  opieką służby.

Dnia 16 października 1885 r. zbiera się 
in corpore A kadem ja N auk w Paryżu 
aby w ysłuchać w ykładu sędziwego 

uczonego o jego odkryciach.
Entuzjazuv nietylko wśród uczonych, ale 
również w śród szerokiej publiczności, je s t 
tak  duży, że ze składek i k ilku wspania-

„Cudo" i sztuczki prestidigitatorów.

Do niesłychanie ciekaw ych oraz pom ysło­
wych sztuk  należy t. aw. trick  telefonicz- 
**y po raz pierw szy n a  widownią w pro­
w adzili go bracia  Izola w 1890 roku. A
wtąc jeden z owych czarodziei z oczvma 
przewia.za.nemi g rubym  pasem  w aty  —' zn- 
slaw ał wprow adzony na  sceną. Druo-j 0- 
g łaszał tym czasem  wszem i wobec o nie- 
t im ? an y  zdolnościach pam ięciowych 
tam tego, poozem pokazyw ał widzom gru-
k o lm ń n °c ^ r01><?OU-11,C ^ sk azyw an ie  stronic, 
łv  hvć ’ F  T lerSZy’ k tore “ S tą p n ie  m ia­
na •,? Zy ^Van° przez m asa-m edium

o k u p ią  w taj 6r»“ ic<zttny w wiedzą
nia tenom ea, ~  recytow ał bez w aha­
nia  wskazane ustępy, sam  pozostając pod 
szklanym  kloszem. N ik t jednakże z publi- 
^nUOflC\ nle o in y d a  ł sią naw et szalańsk ic- 
m a ll  . 2, słynnB m edjum  trzy -
cmhawk“ k^  ^  B 'ubych zw ojach w aty  sto-
butów m ltł  e ~  " •  «*ode“ wach zaś 
o lv tk i ™ ? przym ocow ane miedziane P«ywci, przyczem w dyw anie w ściśle o- 
kreslonych m iejscach przytw ierdzono za­
kończenia d ru tów  kon tak tu jących  się z 
podeszwami. Owe sk ry te  d ru ty  szły za ku-
IrPK- i 16 pom ocnik o trzym uje przeć nie­
widzialne o tw ory od osobnika p ro ponu ją­
cego w ybór w ierszy kom uś z publiczno­
ści — znaki umowne, poczem o tw ierał ty l- 
„ r« I? n y . e?2f m p ,ar? teJ sam ®i książki I po- 

f  ° now.a ł 3 U k s i  rew elacyjnem u fenom enowi pam ięciowem u. — N atu ra ln ie
przeprow adzony w  ton opoeób seans tele- 
patycm iy udaw ał sią zawisze, w yw ołuiac 
burze uniesień.

O grom ny efekt w yw ołują pokazy, k tó ­
rych treśc ią  je s t w ygryw anie natychm ia­
stowe przez m edjum  na jak im ś instrum en­
cie pewnych num erów  m uzycznych na po­
daw ane szeptem hipnotyzerow i żądania wł­
azów. s p ra w a  przedstaw ia się  w ten spo­
sób, ze h ipno tyzer podnosi ręce, a uśpione 
m edjum  na scenie niezwłocznie w ykonuje 
żądany utw ór. I  tu  jednakże n ie  d o p a tru j­
m y sią cudu — cała  ta jem nica bowiem po­
lega na oddziaływ aniu odpowiednich zna­
ków  um ownych.

W iele hałasu  w kołach w ierzących okul- 
tystow  n aro b iły  pokazyw ane przez fak i­
rów sztuki zakopyw ania żywcem. J a k  do­
nosiły  n iek tóre  p ism a — ja k iś  nadzw yozai- 
ny m ag p rzetrw ał w podobnym  stan ie  ca- 
ły  rok. P isan o  o stan ie  k a ta lep s ji w tego 
rodzaju  w ypadkach, o zatrzym yw aniu  
funkcji życiowych, gdy spraw a p rzed sta ­
w iała się w zupełnie prozaiczny sposób — 
m ianow icie cudotw órca fa k ir  wychodził 
tajnem i drzw iam i z zam urow anego grobu, 
by  powrócić dopiero w tedy kiedy grób 
m iano otworzyć Je rzy  Eglicz.

.Ju tro  o 8-mej wieczorem — jedyny w 
naszeni mieście wystąp słynnego joga  i’ cu­
dotw órcy iak ira , doktora  i profesora nauk 
m etapsychicznych S ara  Sand A kiba" —

rzyezą tęczowe afisze na wszystkich mu- 
rach  i płotach m alej mieściny.

I  rzeczywiście, o oznaczonej porze -salą, w 
której ma sią popisywać słynny mag, za­
pełn ia ją  tłum y ludzi. Gaśnie św iatło — na 
estradę oprom ienioną nikłym  blaskiem  
lam pki w stępuje prof. dr. nauk m etapsy- 
eh iczn jch  S ara  Sand Akib, obwieszony od 
stop  do glow błyszczącemi orderam i i me-
SS!®™?1 m om ent zaczyna sią seans. _
\\ lelki adept_ wchodzi m iędzy publiczność 
i prosi kogoś z je j grona, abv gdy on o- 
pasci salę ukry ł w jak ieś m iejsce tą oto 
szpilkę. 1 kiedy przedm iot został dokum en 
true schow any — cudotw órca w raca, p ro­
sząc kogoś z publiczności, aby u ją ł go za 
ręikp i m yślał intensyw nie o miejscu, gdzie 
została uk ry ta  szpilka. Zdum iony widz 
czyni posłusznie zlecenia m aga. a ten po 
wielu przerozm aitych perypetjach, wycią- 
g a  z trium fem  u k ry tą  nip. w fortepianie 
szpilkę. Zachwycony tłum  szaleje.

— Cud! T elepatja! Jasno  widzenie! P ro ­
fesor doktor Sara  Sand Akib w trium fie 
w stępuje na. estradą. Ale zajrzany za ku lisy  
takiego seansu działania sit parano rm al­
nych.

Otóż w edług w ybitnego znawcy tych 
spraw  dra Paw ła  Heuze, k tóry  praw ie ca ­
le życie swe poświęcił na dema»skowanie 
fałszywych władców mocy psychicznych — 
rzecz polega na zupełnie fizycznych odru­
chach. Idzie tu m ianowicie o kom pletne 
niezależne od człowieka pewne czysto fizy­
czne d rgan ia  pow stające pod wpływem s il­
nie skoncentrow anych m yśli, chw ytane 
wlot przez wpraw ionego w tego rodzaju  
sztuczki m aga i odczuwającego je  dosko­
nale. Jasuem  jest, że tłum  o tem nie wie 
sądząc naiwnie, iż wchodzi tu  w grą tele- 
p a tja . Tymczasem jak  tw ierdzi Heuze, ca- VInt„iWl „.. . 
ły  cud znajduje  w yjaśnienie w t. zw, peir-1 2Wirki i w i^ i t

° inaczej odczuwaniu ruchów
n L ia -  ych' lrt6rych niepodobna opa-nowac, ponieważ dążą one w k ierunku mv- 
sii, tak więc prow adzący całkiem  bezwie- 
m ne  znaki zgadującem u.

Znane są  również szerokim  m asom  owe 
fenom enalne seanse z m edjam i, polegające 
na odczytyw aniu drogą te lcpatjl m yśli —
Wd e liw L g t' u c,<;Iu ze sali sI'ecjalnieMdelikwenta . Otoz ofiara  ta  m a za zada­
nie ekoncentrow ac uporczywie m yśl na ja- 
Kims przednnocie, poczem m edjum  oczywi­
ście z zaw iązanem i oczyma odczytuje ją. 
le g o  rodzaju  udane doświadczenia w pro­
w adzają tłum y w praw dziw y szał zachwy­
tu, a m e wiedzą, jak  dalece eą oszukiwane. 
Bowiem owym w ybranym  z rzesz publi­
czności, je s t najczęściej odpowiednio przy­
gotow any osobnik, będący w ścisłym  kon­
takcie ze słynnym  hipnotyzerem  magiem 
oiy doktorem  nauk psychicznych, k tó ry  
porozum iew a sią z nim całkiem  zwyczajnie 
zapomocą sp ry tn ie  skonstruow anego k lu ­
cza.

Także n a d e r  często ów specjalny klucz 
śluzy do porozum iew ania sią z m edjum . — 
I  tak  np. ktoś ze sa li pom yślał sobie licz­
bą 21 _  wówczas hipnotyzer zw raca sią  do 
m edjum  w następu jący  sposób „powiedz 
mi teraz" — na co w odpowiedniej tabeli, 
poprzednio już ułożonej słowo „powiedz" o- 
znacza liczbę 26, „ml teraz" — 1. Jasuem  
tez jest, że s ły n n e  i jedyne w wszechświe- 
cie _ m edjum  tel epa t yczn o - j  a s n o w idząc o, 
znając podobny klucz pracu je  bez zaTzutn

Czy pan o łam s łysza ł?
Organizacja torreadorów.

(St) W  H iszpanji pow sta ła  now a o rgan izac ja  
zaw odow a, o b e jm u jąca  w szystk ich  ludzi ucze­
stniczących w walce byków , począw szy od p i­
cad o r a a.ż do m atadora . Nowa o rg an izac ja  jest 
podporządkow ana  syndykatow i ak to rów . O rgan i­
zacja  niely lko  u sta la  pensje, w ynagrodzenia, 
przepńsy szkoleniow e dtp., a le  także czuw a nad 
sam ym  przebiegiem  zawodów.

W alka  byków  jest w H iszpanji od setek la t 
sportem  narodow ym , k tó ry  w staroży tnośc i się­
gał aż  po Małą Azję i Egipt. Podczas gdy z b ie­
giem czasu sp o rt ten  poszedł w innych  k ra jach  
w zapom nien ie  lub też zm ienił się w bezkrw aw e 
zawody, jak  w po łudniow ej Francji i w  Portuga- 
lji, w H iszpanji s taw a ł się coraz b a rd z ie j w yrazem  
zac ię te j w alki na śmieTĆ d życie. Pewność, dyscy­
p lina  i e legancja  p rzec iw staw ia ją  się tu ta j  d ż ik ie i 
sile d b ru talności.

Uroczyste cerem onje, zw iązane z w alką byków , 
począw szy od pełnego godności w ręczenia kluczv, 
aż do śm iertelnego ciosu w grzb ie t byka, k tó ­
rych  uczestnicy w y s tę p u j, w  k o stju m ach  i p o słu ­
gu ją  się s ta rą  b ron ią , stan o w ią  część trad y c ji 
h iszpańsk ie j, ściśle zw iązanej z k u ltu rą  i h is to r ją  
k ra ju  i n a ro d u . W łaśnie  w ciągu o sta tn ich  dz ie ­
sięcioleci w ażne cechy w alki byków  poczęły w y. 
kazyw ać pewne n iedoskonałości zapanow ały  no ­
we zwyczaje, b rak  dyscypliny  i n ieporządek , co 
obecnie skłoniło  rząd  do in te rw encji, by  zacho­
w ać doskonałość  tego narodow ego sportu .

Bralc papieru  w BrazylJI.
(St.) w  Rio de  Jan e iro  w ydano zakaz druko- 

w ania dzienników  w dn iach  od n iedzieli do śro ­
dy. Z akaz pozostaje  w zw iązku z coraz  to siln ie j 
zaznaczającym  się b rak iem  papieru . O ile  n ie  n a ­
de jdą  tran sp o rty  pap ieru  ze S tanów  Z jednoczo­
nych lub z K anady, gazetv w B razvlji p rzestaną  
wogóle ukazyw ać się.

Mewy skorzystały  z alarm u.
(St.) W  czasie ćwiczeń w o b ron ie  p rzec iw lo tn i­

czej w pew nem  szw edzkiem  m ieście nadbrzeżnem  
właściciele straganów  na placu targow ym  pon ie­
śli w ielką stratę . Kupcy zapom nieli m ianow icie 
n ak ry ć  swe skrzynie z rybam i. Gdy po odw ołaniu 
a la rm u  pow rócili na plac, okazało  się, że m e­
wy porw ały  praw ie  cały  zapas ryb.

Kiełbasa z dzika.
(St.) w  T urcji założono fab ry k ę  d is  p rz e ra ­

b ian ia  mięsa z dzików . Dziczyznę konserw uje  się 
przez nasolem e albo też w yrabia się z n iej kieł- 
basy.

dowód osobisty , wyda
Sandałki drewniana łuż  «n do n a ­
bycia O ferty  n a  zadanie Nowak, 
Tarnów . K rakow ska 8. 178

Zagubiono Kartę rozpoznawczą 
(Kemnkarte). wydaną przez Staro­
stwo w Jędrzejowie na nazwisko 
Matejko Władysław, Jędrzejów,

282

karty , w ydanej przez Zarząd m. 
Jędrze jow a pośw iadozenia K arty  
P raoy i dowodu pracy, wydane 
Przez A rbeitaam t Jędrzejów  na 
nazw isko K azim iera A urelia K lim ­
czak. za.ni. Jędrzejów . 210

Zagubiono dowód osobisty , w yda­
ny  przez Zarząd Gminy Matyczów 
na nazwisko S la im asińska  Janima.

'  '  u  . W J t lda
ny przez Zarząd Gm iny N astow l- 
c* na  nazw isko S tasik  M ichat, 
aam. Jaronow ioe, pow. Jędrzejów .

Zagubiono Kemnfcairte Nr. 158. 
w ydana preez Zarząd M iejski 
Szczekociny na  nazw isko M ilejski 
W acław. 20*
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